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Kazimierz Pułaski urodził  się 4 marca 1747 r.  w Winiarach pod
Czerskiem.  Ojciec  jego  Józef,  zamożny  szlachcic,  brał  czynny
i dość  wybitny  udział  w  życiu  politycznem  Rzeczypospolitej.
Posiadał duże zaufanie wśród szlachty, cieszył się popularnością za
swą dumę, niezależność i patrjotyzm. Kilkakrotnie wybierany był
na posła.

Wyniósł  też  z  domu  Kazimierz  umiłowanie  ojczyzny
i przywiązanie  do  religji.  Wychowywany  był  w surowych,
starodawnych polskich tradycjach. Za młodu już sposobiono go do
stany wojskowego. 

Synowie Józefa Pułaskiego, którego przodkowie wyróżnili się pod
Chocimem,  musieli  być  żołnierzami.  Żołnierska  więc  tradycja
przyświecała Kazimierzowi — z zapałem sposobił się do czynów
wojennych.

Kazimierz Pułaski

Nauki pobierał  Kazimierz w Warszawie w konwikcie ks.  Teatynów. Mając 16 lat,  rozpoczął  zawód
rycerski. Od 1763 roku przebywał na dworze ks. Karola Kurlandzkiego, był obecny w Mitawie podczas
oblężenia miasta przez Rosjan

Po powrocie do kraju został w 1768 r. starostą.

Ciężkie wówczas chwile przeżywała Rzeczpospolita Polska. Na tronie zasiadał kandydat Katarzyny II,
Stanisław August Poniatowski. Niepozbawiony wielu zalet i walorów, król ten odznaczał się słabą wolą,
ustępował zawsze przed brutalną przemocą. Chęci miał dobre, chciał jak najlepiej przysłużyć się swej
Ojczyźnie, nie posiadał jednak ku temu odwagi i stanowczości. We wszystkiem ulegał Rosji. Na tronie
był „lalką woskową“, jak określała go ¡ego potężna protektorka, cesarzowa rosyjska. Krajem faktycznie
rządził wszechwładnie poseł rosyjski Repnin. Bezwzględny i brutalny, ufny w siłę swej mocodawczym,
potężnej  Katarzyny,  zaciążył  przemożnie  nad  Polską.  Tłumił  wszelkie  przejawy  wolnościowe,
postępował jak w kraju podbitym.

Silne  stronnictwo  polskie  Czartoryskich,  zdając  sobie  sprawę  ze  stanu Rzeczypospolitej,  dążyło  do
reform, któreby wydźwignęły kraj z upadku. Posiadało wielu stronników, król nawet przechylał się na
stronę  zwolenników  zmian.  Sytuacja  stawała  się  groźna  dla  Rosji.  Przeprowadzenie  reform,
zabezpieczających  ład  i  porządek,  wzmacniających  więc  Polskę,  godziło  w  panowanie  rosyjskie.
Rozumiał to Repnin, postanowił ruch odrodzeniowy stłumić w zarodku. Za pretekst do wmieszania się
w  sprawy  polskie  tym  razem  posłużyć  miała  sprawa  dysydencka  czyli  inowierców.  Zażądał  od
Rzeczypospolitej ich zupełnego równouprawnienia i formalnego nad nimi protektoratu. Gdy sejm nie
poszedł  na  rękę  butnemu  posłowi,  uknuł  plan  zdradziecki.  Zainicjował  utworzenie  konfederacji,
rzekomo  mającej  na  celu  detronizację  króla.  Stanisław  August  nie  był  popularny  wśród  szerszych
warstw szlacheckich. Szlachta tłumnie zgłaszała swój akces do konfederacji. Zebrała się konfederacja
w Radomiu w 1768 r. Repnin, otoczywszy miasto wojskiem, zażądał od konfederatów wypowiedzenia
się  za  królem,  załatwienia  w  myśl  jego  dezyderatów  sprawy  dysydenckiej  i  uchwalenia  praw
kardynalnych Rzeczypospolitej,  które zawierały najzgubniejsze dla Państwa zasady i ugruntowywały
bezład i słabość kraju. Zażądał również, by konfederacja uznała carycę Katarzynę za gwarantkę tych
praw, więc, by zrzekła się jakby swej suwerenności na rzecz Rosji. Gdy część konfederatów wystąpiła
przeciw tym żądaniom posła rosyjskiego, postanowił zgnieść opór siłą. Przywódców opozycji biskupów
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Sołtyka  i Załuskiego  oraz  hetmana  polnego  koronnego  Wacława  Rzewuskiego  wraz  z  synem
Sewerynem, posłem podolskim, kazał w nocy z 13 na 14 października porwać, uwięzić i wywieść do
Kaługi.

Zastraszeni konfederaci przystali na żądania Repnina. Polska rzucona była w objęcia Rosji.

Żywioły  niepodległościowe  nie  mogły  pogodzić  się  z  tym  stanem  rzeczy.  Zdecydowano  zawiązać
konfederację  w  obronie  niepodległości  i  wiary  katolickiej.  Konfederaci  siłą  zbrojną  mieli  usunąć
przemoc  rosyjską.  Na  czele  inicjatorów  ruchu  niepodległościowego  stanęli  biskup  Adam Krasiński
i Józef  Pułaski,  ojciec  Kazimierza.  Józef  Pułaski  został  regimentarzem konfederacji,  więc  dowódcą
wojsk  konfederackich.  Inicjatorzy  ruchu  przystąpili  do  organizowania  powstania.  Synowie  Józefa
Pułaskiego Franciszek,  Antoni i  Kazimierz dorośli  do wielkich planów ojca.  Mieli  oni pomagać mu
w organizowaniu ruchu przeciw-rosyjskiego. Kazimierz z zapałem zabrał się do dzieła.  Wyjechał na
Podole  i  Wołyń  i  tu  z  energią  nakłania  szlachtę  do  przystąpienia  do  powstania,  jak  też  powstanie
przygotowuje.  Legenda  podaje,  iż  Kazimierz  przed  swym  wyjazdem  złożył  w  kościele  w  czasie
nabożeństwa uroczystą przysięgę na szablę, którą pod Chocimem walczył jego przodek stolnik bielski,
iż nigdy nie odstąpi od sprawy narodowej.

Konfederacja  przeciwrosyjska  zawiązała  się  w  Barze  na  Podolu  dn.  29  lutego  1768  w  obronie
„wolności,  wiary  i  praw  narodowych“.  Szóstego  marca  tegoż  roku  Kazimierz  zostaje  rotmistrzem
w pułku „pod znakiem Krzyża Świętego kawalerów na obronę wiary i wolności sprzymierzonych“. 29
marca stoczył już potyczkę pod Starym Konstantynowem. Z oddziałem ojca niebawem udaje się na
Ukrainę.

Wojska rosyjskie postanowiły nie dopuścić do rozwoju ruchu. Przemożne ich siły występują przeciw
garstce konfederatów. Józef Pułaski zmuszony jest wracać na Podole, Franciszek i Kazimierz staczają
krwawe potyczki pod Chmielnikiem i Ułanowem.

Mimo silnych oddziałów rosyjskich Kazimierz ze swym oddziałem uwija się po Ukrainie. Wysuwa się
aż po Berdyczów, następnie udaje się do Żytomierza. W maju 1768 r. zajmuje w Berdyczowie zameczek
i forteczkę klasztorną księży Karmelitów. Wzmacnia mury i wały, opasujące fortecę i sposobi się do
obrony.  Generał  rosyjski  Kreczetnikow  postanowił  zlikwidować  to  gniazdo  oporu  konfederatów.
Zaprzestał marszu na Bar i udał się pod Berdyczów.

Przed fortecę stanął 29 maja. Rozpoczęły się krwawe walki o posiadanie zamku. Pułaski z niewielką
załogą bronił się dzielnie, choć głód wielki dokuczał jego żołnierzom. Ataki nieprzyjacielskie odpierano
z dużą dla Rosjan stratą.  Sytuacja jednak oblężonych z dnia na dzień stawała się cięższa.  Oddziały
konfederackie, spieszące na pomoc Pułaskiemu, zostały rozbite, a Kreczetnikowowi nadszedł w sukurs
generał Apraksin. Kreczetnikow, nie mogąc zdobyć fortecy, a nie chcąc ponosić dużych strat, nawiązuje
z Pułaskim rokowania.  Pułaski ze względu na swe położenie bez wyjścia podejmuje je. 11 czerwca
między  Polakami  a  Rosjanami  staje  układ  o  kapitulacji  zamku.  Pułaski  opuści  zamek  ze  swym
oddziałem z 200 ludzi, Kreczetnikow gwarantuje mu wolne przejście z bronią.

Nie dotrzymał umowy generał rosyjski. Na wychodzących z fortecy napadł i ich rozbroił, Pułaskiego
uwięził i wywiózł do Płonnego.

Ruch  konfederacki  tymczasem  się  wzmagał,  choć  i  król  wystąpił  przeciw  barszczanom  i  nakazał
wojskom koronnym ściganie ich.  Oddziały jednak powstańców wycofywały się za Dniestr,  gdzie na
Wołoszczyźnie mogły znaleźć schronienie.

Kazimierz Pułaski przebywał w niewoli. Niebawem zostaje zwolniony za zobowiązaniem, iż odstąpi od
konfederacji. Wyjeżdża na Wołoszczyznę, lecz ruchu nie opuszcza, uważając, iż wbrew zobowiązaniu
Kreczetnikowa był  uwięziony i  że jego deklaracja jest  wymuszona. Pozatem chce nadal walczyć za
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świętą sprawę narodową. O swej decyzji listownie zawiadamia Repnina i z nową energją przystępuje do
walki z najeźdźcą.

Ruch  konfederacki  rozszerza  się  coraz  bardziej.  Województwo krakowskie  zostaje  skonfederowane.
Generał  Apraksin  zdobywa  Kraków  i  okrutnie  tłumi  ruch  wolnościowy.  Kazimierz  Pułaski,  chcąc
wspomóc Krakowian, wyrusza z Wołoszczyzny, przybywa już jednak po upadku Krakowa. Szybkiemi
więc posunięciami udaje się nad Dniestr. Wraz z braćmi Franciszkiem i Antonim uwija się w okolicach
Żwańca.  W styczniu 1769 r.  zajmuje z  320 ludźmi i  6  działami ufortyfikowane Okopy Św. Trójcy.
Rosjanie wnet przystępuję do oblężenia twierdzy. Sytuacja Pułaskiego staje się groźna. Pierścień wojsk
rosyjskich zacieśnia się. W morderczej obronie tracę powstańcy przeszło 100 ludzi. Całemu oddziałowi
grozi zagłada. Na niezwykle śmiały pomysł wpada Pułaski. Oto pod osłonę nocy ze swym oddziałem
opuszcza Okopy św. Trójcy i posuwa się niebezpiecznę i stromę ścieżkę nad spienionym Dniestrem.
Napada na oddział rosyjski, przedziera się przez szeregi Rosjan i łęczy z konfederatami, działajęcymi na
tyłach  armji  nieprzyjacielskiej.  Oddział  jego  powiększa  się  do  400  ludzi.  Posuwa  się  w  kierunku
Tarnowa.

Zostaje  Kazimierz  obwołany  regimentarzem  województwa  krakowskiego  i  sandomierskiego.
Dotychczas sprawował ten urzęd tylko na Podolu. Stęd udaje się Pułaski pod Lwów, wojska jednak
koronne,  wzmocnione  przez  silne  oddziały  rosyjskie,  udaremniaję  mu  zawięzanie  konfederacji
lwowskiej. Udaje się więc na Wołyń, by wspomóc tam ruch zbrojny. Z Wołynia prze-dostaje się na
Litwę,  by  podnieść  zamierajęce  powstanie  litewskie.  W czerwcu  dociera  do  Brześcia  Litewskiego.
Oddział jego liczy już 2.000 ludzi. Stacza zwycięskie walki pod Brześciem, Słonimem i Nowogródkiem.
Powstanie litewskie ożywia się.

Udaje się następnie do Ostrołęki, gdzie szlachta okrzyknęła go marszałkiem łomżyńskim.

Zwycięstwa Kazimierza i jego wielka sława ścięgaję nań uwagę rosyjskiego naczelnego dowództwa.
Trzynastego września pod Orzechowem zadaje mu klęskę Suworow, a pod Włodawę gen. Rónne znosi
cały  jego  oddział.  Tylko  z  10  ludźmi  zdołał  przedrzeć  się  Pułaski  na  Węgry,  gdzie  zbierała  się
generalicja Barszczan.

Budziło  się  wcięż  żywiej  poczucie  narodowe  Polaków.  Sytuacja  polityczna  wyjaśniła  się.  Turcja
prowadzi wojnę z Rosję. Francja coraz intensywniej wspomaga konfederatów. Reorganizuje się i ustrój
konfederacji.  Powstaje  Generalność,  mająca  na  celu  skoordynowanie  ruchów  powstańców.  Walka
partyzancka ma ustąpić miejsca wojnie regularnej.

Zaszczycony uchwalą  Generalności  z  26  stycznia  1770  r.,  iż  ,J.  P.  Kazimierz  Pułaski,  ad  praesens
marszałek  łomżyński,  nieoszczędnym  krwi  własnej  szafunkiem,  dowiódł  jawnie  patriotycznych
sentymentów nie zmierzających do żadnej prywaty...  jako do powszechnej kraju obrony", Kazimierz
operuje  na Podgórzu i  w Krakowskiem, zapuszcza się  pod Zamość,  by nagłym ruchem w czerwcu
przerzucić  się  pod Sącz.  Pozoruje następnie wyprawę na Warszawę,  by 1 września znaleźć się  pod
murami Krakowa. Zaświtała mu myśl zajęcia Częstochowy. Nie przedstawiała może Częstochowa zbyt
wielkich walorów strategicznych, fortyfikacje były zapuszczone i  przestarzałe.  Doniosłe było jednak
znaczenie  moralne  zajęcia  Jasnej  Góry.  Wzmógłby się  zapał  patrjotyczny i  religijny społeczeństwa,
powstanie zyskałoby przemożnie na siłach.

9 września zjawia się Pułaski pod Częstochową i zajmuje klasztor na czele tysiąca jazdy. Pospiesznie
przystąpił do fortyfikacji twierdzy przy pomocy przybyłych z nim inżynierów francuskich. W krótkim
czasie Jasna Góra staje się zdolna do odparcia ewentualnego oblężenia Rosjan. Rozchodzi się szeroko
z opromienionej  cudami  i  legendą  bohaterskiej  obrony w czasie  „Potopu"  Jasnej  Góry sława  oręża
patrjotów, walczących ofiarnie za wolność i religję. Nieprzyjaciel przygotowuje się do szturmu twierdzy
częstochowskiej. Sprowadza z usłużnych Prus moździerze i armaty oblężnicze. Z Petersburga nadchodzą
surowe rozkazy zdobycia ośrodka „buntowników". Polecenie zwalczenia Pułaskiego otrzymuje okrutny
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pułkownik Drewicz.

Pułaski ułożył plan obrony, a jego wiara w zwycięstwo udzieliła się podwładnym.

W  końcu  grudnia  Drewicz  z  czteroma  tysiącami  żołnierzy  1  licznemi  działami  nadciągnął  pod
Częstochowę. Pierwszego zaraz dnia został odparty i wycofał się na Rędziny. Na wzgórzach ustawiono
baterje — naprzeciw bramy klasztoru stały 2 moździerze i 4 działa oblężnicze. Rozpoczęło się regularne
oblężenie zamku. Z trzech szańców bombardowali Rosjanie. Tak upływały dnie, urozmaicone nocnemi
wycieczkami oblężonych. W nocy z 3 na 4 stycznia 1771 r. wycieczka z Jasnej Góry pod osobistem
dowództwem  Pułaskiego  zagwoździła  3  działa  moskiewskie  i  poczyniła  w  szeregach  Rosjan  duże
spustoszenia.  Wśród  ciemnych  żołnierzy  Katarzyny  rozeszła  się  legenda,  że  Pułaski  z  pod  ziemi
wychodzi.  Ataki  rosyjskie  mężnie odpierali  patrjoci;  zacięty był  szturm z 8 stycznia,  gdy Rosjanie,
pędząc przed siebie chłopów, przystawiwszy drabiny, poczęli wdzierać się na mury. Atak ten krwawo
odparto.

Po dwutygodniowem ciężkiem oblężeniu Drewicz odstąpił od Częstochowy.

Pułaski  urósł  na  miarę  bohatera  narodowego.  Imię  jego  i  czyny  głośno  rozchodziły  się  po  całej
Rzeczypospolitej. Stał się Kazimierz Pułaski sztandarową postacią powstania.

Przeciw  Pułaskiemu  wyruszył  najzdolniejszy  rosyjski  dowódca  —  Suworow,  późniejszy  głośny
feldmarszałek. Pułaski wyszedł naprzeciw, by pod Lanckoroną połączyć się z Dumourie-zem. W chwili
gdy Pułaski był nad Dunajcem, Suworow zadał Francuzowi w służbie polskiej decydującą klęskę. Po
rozbiciu  Dumourieza  Suworow  zwrócił  się  przeciw  Pułaskiemu,  który  powracał  do  Częstochowy.
W ciągu 18 dni zrobił oddział konfederatów 160 mil, aż znalazł się za górami Częstochowy.

Pułaski zostaje komendantem wojsk skonfederowanych. Przybyły z Francji gen. Viomenil zreformował
organizację  wojskową  powstania.  Armję  podzielił  na  5  komend.  Komendanci  zasiadali  w  Radzie
Wojennej.  Na  takiego  właśnie  komendanta  w  pierwszym  rzędzie  powołano  głośnego  obrońcę
Częstochowy.

Głównemi  ośrodkami  ruchu  niepodległościowego  były  fortece  Tyniec,  Lanckorona,  Bobrek
i Częstochowa. Najwięcej wagi przywiązywano do twierdzy Częstochowskiej. Siły konfederacie w tym
czasie — początek 1772 r. — były nieduże: wynosiły zaledwie 8 tysięcy żołnierzy. Czwartą częścią
mniejwięcej dowodził Kazimierz, utrzymując linję od Bobrka poprzez Częstochowę do Wielunia.

20 lutego komendant Częstochowy z 1000 ludzi wychodzi z twierdzy, by przecięć komunikację między
Warszawą a Krakowem, a  to  w celu nieprzepuszczenia  oddziałów rosyjskich  w krakowskie,  zamek
krakowski bowiem w początkach lutego zdobył francuski pułkownik Choisy. Połączenie się oddziałów
rosyjskich Drewicza i Łopuchtina zagraża Częstochowie — wraca więc Pułaski do twierdzy.

W połowie  marca  otrzymuje  od  Generalności  rozkaz  udania  się  pod  Piotrków  i  połączenia  się  tu
z oddziałem Zaremby. Pod Milejowem stacza bitwę z Rosjanami, którzy wycofują się do Piotrkowa.
Zaremba  naskutek  niepomyślnych  utarczek  z  Łopuchtinem rozpuszcza  swe  oddziały.  Nie  pozostaje
Pułaskiemu nic innego jak zamknąć się w Częstochowie.

Stanęły konwencje rozbiorowe między Rosją, Prusami i Austrją. Wojska pruskie zajmują Poznań, Toruń
i Pomorze, Austrjacy starostwa Nowotarskie i Spiskie.

Francja,  dowiedziawszy  się  o  traktatach  rozbiorowych,  odmówiła  patrjotom  dalszej  pomocy,  gen.
Viomenil i oficerowie francuscy wrócili do kraju.

Konfederacja chyliła się ku upadkowi.
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Załoga  zamku  krakowskiego  kapituluje  23-go  kwietnia.  Wojska  rosyjskie  ruszyły  na  Tyniec
i Lanckoronę. Zagroziły Częstochowie. Powstanie upadało.

Przestał  wierzyć  Pułaski  w  możliwość  zwycięstwa.  Postanawia  opuścić  swych  żołnierzy;  swą
obecnością nie chce utrudniać im warunków kapitulacji. „Wziąłem oręż do ręki dla dobra publicznego,
dla niego go złożyć muszę... Znam waszą gorliwość i waszą odwagę i pewny jestem, że gdy szczęśliwa
zdarzy się okoliczność służenia ojczyźnie, będziecie takimi samymi, jakimi byliście ze mną“ — pisał
Pułaski do żołnierzy, opuszczając ich, by udać się na tułaczkę.

Wyjechał konfederacki komendant do Drezna, ścigany wyrokiem haniebnego sejmu porozbiorowego.
Udaje się następnie do Turcji,  chcąc walczyć w jej  szeregach przeciw Rosji.  Myśli,  iż przy wojsku
tureckiem można będzie skupić ocalałych konfederatów, przedrzeć się do Polski i  nanowo podnieść
zarzewie walki.

W tym duchu zredagowany jest  ¡ego uniwersał  ze  Stambułu z  10 stycznia 1774 r.  Wzywa Pułaski
regimentarzy konfederackich i konfederatów, by byli gotowi stanęć znowu do walki. Podjęcie ruchu
zbrojnego wyznacza na 15 maja, w tym dniu ma zamiar bowiem przebić się przy pomocy Turcji na
terytorjum Polski.

Pokój, zawarty między Rosjg a Turcją, zadaje cios planom wielkiego Barszczanina. Opuszcza Turcję
i udaje się do Francji, gdzie przebywa 3 lata.

We Francji dochodzę go wieści o powstaniu w Ameryce przeciw Anglji. Nie mogqc walczyć w obronie
niepodległości  Polski,  chce  szablę  swą i  życie  poświęcić  idei  niepodległości  i  wolności.  Z  rycerza
wolności  Polski  staje  się  rycerzem idei  wolnościowej.  W 1777  r.  przybywa  do  Ameryki,  aby  być
„przyjętym w poczet zacnych obywateli, broniqcych swego kraju i swej wolności“. Udaje się do stanu
Pensylwanji  i  zgłasza  się  do  szeregów  armji  Waszyngtona.  Walczy  jako  ochotnik,  nie  posiadając
formalnie żadnego oddziału. Niebawem daje się poznać jako nieustraszony i dzielny żołnierz.

Jedenastego września 1777 r.,  gdy Amerykanie ponieśli  klęskę,  a  nieprzyjaciel,  uderzając  na prawe
skrzydło, zmierza do zupełnego rozbicia Waszyngtona, Pułaski za aprobatę Waszyngtona z nielicznym
oddziałem uderza  z  furją  na jedno ze skrzydeł  nieprzyjacielskich,  swym manewrem krzyżuje plany
angielskie i  umożliwia odwrót armji amerykańskiej.  Jedenastego września oddaje nieocenione usługi
Waszyngtonowi, ostrzegając wodza Ameryki o nadchodzęcym nieprzyjacielu i z oddziałem 300 ludzi
wstrzymując Anglików.

Kongres  mianuje  16-go  września  1778  r.  Kazimierza  Pułaskiego  generałem  brygady  i  dowódcę
kawalerji amerykańskiej.

Z  gorliwościę  przystępuje  polski  kawalerzysta  w  służbie  amerykańskiej  do  pracy.  Kawalerja
amerykańska była zdezorganizowana. Oficerowie amerykańscy nie zdawali sobie sprawy, jak jej używać
w boju. Stworzenie z tej jazdy zorganizowanych oddziałów, stworzenie z niej jednostki bojowej stało się
zadaniem Pułaskiego.

Praca nad tworzeniem kawalerji w Ameryce zawrzała mimo braku funduszów nawet na furaż dla koni.
Ćwiczy  generał  swych  żołnierzy,  przygotowuje  do  walki  podjazdowej  i  służby  wywiadowczej.
Jednocześnie wspomaga armję gen. Wayne w stanie New Jersey. Gen. Wayne donosi Waszyngtonowi,
„że hr. Pułaski zachował się ze zwykłą sobie odwagą“.

Zreorganizowawszy kawalerję amerykańskq, Pułaski prosi o dymisję ze swego stanowiska. Dochodzi do
wniosku, że większe usługi odda Ameryce, gdy na czele partyzanckiego oddziału zmagać się będzie
z Anglikami. Proponuje, by pozwolono mu taki oddział zwerbować. Waszyngton i Kongres godzą się na
ten plan. W krótkim czasie Pułaski, otrzymawszy 50 tysięcy dolarów, formuje oddział. 6 października
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1778  r.  posiada  już  trzy  kompanje  piechoty  i  trzy  szwadrony  kawalerji,  razem 330  ludzi.  Pułaski
chciałby jaknajrychlej przystępie do walki. „Panowie! Jestem republikaninem, którego sprowadziła tu
miłość sławy i zaszczyt popierania wolności Związku. Rumienię się, pozostając nieczynnym“ — pisze
do Kongresu.

Dopiero w październiku sądzone było legji Pułaskiego przyjęć udział w działaniach wojennych. Pod
Litle Egg Harbor naskutek zdrady jednego z oficerów piechota legji dała się zaskoczyć przez Anglików.
Napadnięci bronili  się zaciekle,  groziła im jednak zagłada.  Przybycie rychłe Pułaskiego z kawalerję
uratowało sytuację.

Legja przebywała nad rzekę Deleware w okolicy Minisink — miała ona bronić granic północnych.

W lutym 1779 r.  otrzymała  legja  rozkaz  udania  się  do stanów południowych pod dowództwo gen.
Lincolna. Marsz legji przez lasy, góry i wartkie rzeki trwał 29 dni. Pod Południowę Karolinę napotkał
Pułaski oddział generała Moultry, z którym się połęczył. Niebawem silniejszy nieprzyjaciel po krwawem
starciu  zmusił  go  do  ustępienia  do  Charlestown.  Legja  teraz  broni  murów  tego  miasta  i  zmusza
nieprzyjaciela do przerwania oblężenia.

W tym czasie na pomoc Ameryce nadciągał francuski admirał D‘Estaing; na spotkanie jego do Beaulieu
pospieszył  Pułaski.  Sprzymierzone  wojska  francusko-amerykańskie  przystąpiły  do  oblężenia  miasta
Savannah,  zajętego  przez  Anglików.  9  października  dano  hasło  do  szturmu.  Kawalerja  z  Pułaskim
pozostała narazie w odwodzie. Ze swego stanowiska ujrzał Pułaski, iż admirał francuski pada ranny, że
szeregi sprzymierzonych zachwiały się. Temperament go ponosi, zostawia swój oddział, by przykładem
zagrzać żołnierzy do walki i wydrzeć zwycięstwo z rąk Anglików. Z dobytą szablą formuje żołnierzy
z okrzykiem „Naprzód, bracia, naprzód“.

Kula nieprzyjacielska dosięga go nagle, pada z konia.

Rana  Pułaskiego  była  ciężka,  ugodzony  został  w  pachwinę.  Przeniesiony  na  statek,  który  miał  go
przewieźć do Charlestown,  mimo wysiłków lekarzy i  chirurgów francuskich,  zmarł  11 października
1779 r., gdy okręt z rzeki Savannah wypłynął na Atlantyk.

Zwłoki tego sławnego rycerza pochowały nurty oceanu.

Gen. Lincoln donosił Kongresowi o stracie znakomitego oficera: „Zawód nasz jest wielki, a żal jeszcze
bardziej  dotkliwy  przez  straty  dzielnych  oficerów  i  ludzi,  a  między  nimi  nieustraszonego  hr.
Pułaskiego“.  Kongres  wolnej  Ameryki  w listopadzie  1779  r.  uchwalił  „wznieść  pamięci  brygadjera
Pułaskiego pomnik i wybrać komitet w celu urzeczywistnienia tej rezolucji“.

Stan Georgji w 1825 r.,  postanowił uczcić pamięć bojownika niepodległości. Odbył się w Savannah
uroczysty pochód na miejsce, gdzie miał być postawiony pomnik. Wznosiła się tam brama triumfalna
z napisem „Pułaski zawsze mężny, lecz zawsze królów wróg".

Stuletnią rocznicę zgonu Pułaskiego obchodzono w Stanach Zjednoczonych uroczyście. Poseł Briak na
Kongresie  oświadczył  „Pułaski  urodził  się  synem  wolności,  otrzymał  wykształcenie  przy  ogniu
i mieczu, przez płacz i krew bolejącego narodu... Mocarstwa mogą powstać i upaść, a wiele ukochanych
nazwisk zasłynie i zginie, lecz nazwisko Pułaskiego, kraj i lud do którego należy, pozostaną na zawsze“.

W 1910 r. w Waszyngtonie na głównej ulicy Pensylwanja stanął wspaniały konny posąg Pułaskiego.
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